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Wszystkim Prenume1atorom naszego 

pisemka zasyłamy serdeczne życzenia 

WESOŁYCH ŚWlf\T. 

Wieczór wigilijny. 
Dni B~istl) Narodzenia m~ją eharakter świ~t rodlin

nyd~. Tradyc ja wymaga, by wówcu > dokcła stołu wigilijne
g• usoiad/a rod1ine w kempleeie, by łamiąc sią 013łatkiem, r.ło
iyła soltie sereleul't& iyueni• 

Nutrói 1nP1ujący wir6GI zebr•nycli:i, miłe rnzmowy, trady
cyjne rwyuaje p•tfawania rótnych FIC>trl!lw, ~o:zostawiają 
niezatarte wsFe•ni•nie w sercach członków rodziny. Najsil
l'liejsze wraieni• wyw1er11 wieezór wi!iJilijRy na dusze młode
eizrne, zwłasz<1u, kh~dy ,o uc:zcie wie<Ef'Ornej zaeiłt\lni!I licrne 
świ!lltła na 1'ożem drzewkl:ll, kitedy zribr'zrriią piEtśni kolencfr1e 
I kiedy nash:1>m1e spiuz!!I czlenkow ie rodziuy do kt>ścioła, by 
wysłuchać I'" ster ki. Chyl~1ty si~ do grobu osi wiały starze er, l"t.t
mi~ta o tyc:h miłych i rurzewniiljących wienorach wigilij
nych, odświeża je w ji)ami('!iti i łączy sw- młi0dość z b rz mie
niem ~ieśl'li łwlenl!lnej, z widokiem ch@inki, strnj111~j w licx-
111e świeddelka, z ebrazM:iu• wiejskie~o lrn~ciółka, który 
f~~HAr"f p~wic;kiClrP rOit'10~i PCI 1s~r~acy1th si~ Ś~ieiiem pi}· 
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la«h, witść o naroduniu Chrystusa. !Pamie:ć tycrh p0dniosłyeh 
chwil Mzrzewnia szczególnie wygrwńca, rxucone90 przez losy 
życia, wśród ludy o innej religji i traalycji. • 

Święte> eloże10 Narodzenia jest w tym roku podw®inem 
świąte... . Cały świat k~toliaki 0e11:hodzi w tym czuitt tak zw. 
Miłeźclwe lato, i1H><m11ws1y e«I wipilji Bożego Natodzenia. 
Jl'i~kny ten julllileusz, O§lł1szany ce 25 lat prrez Ojca Św. 
rezi>otznle si~ cere!t'lenjl!lle• sart1urowania ~więtej bramy 
w k11pli<::y lykstyl\skiej. 

N1ecluj z pierwnym lllaskie;n gwiazdy wigilijnej znikną 
trnski i zmmrtwienia, a z serc, radt>ś'iC4 priepełni tęny ~h niechaj 
sie: wrniesie kolendna pieśń: B•g sią rndzi, rnoc trudlll11je ! 

Narodził się Bóg ... 
Po szerokiej, po równm1e 
Śnieżnych, mroźnych pól , 
Odgłos dzwonów nocą płynie. 
D.Fży, wibruje, w mrokach ginie„. 

- Narodził się Król„. 

Na pasterkę drogą spies1y, 
Do kościołka tłum. 
Nad głowami ludzkich rz !szy 
Gwiazda blaskiem oczy cieszy. 

Dziwny słychać szum„ 

To bezlistne drzewa szumią~ 
Co stoją wzdłuż dróg, 
Choć ich ludzie nierozumią, 
Wciąż radośnie z wiatrem szumią: 

„Narodził się Bóg„." 

Qdzieś w Betleem narodzony 
Przed tysiącem laf 
Choć na słomie położony, 
Schyl•ii!I się przed Nim trony, 

Chyli cały świat. 

Na Pasterke: dzwony dzwonil!I 
Pośród śnieżnych pól. 
J?źwięki płyną, dźwięczą, goniai„. 
Snieżnym lasem, śnieżną błonią 

- Narodził sie: Król .. 

Borowik kl. V. 
Kutno, d. 23/XI 24 r. 
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Ideał w życiu. 

(Refleksje). 

· Kałcly nłowiek, 1t•wlnlen d1'4iyć w swoj~m tyciu tfo ide
ału. Droga cle niego jut stro..,•, śliska i 19elna „nenkód'. 
S1'4 GDM nieouni•~e. glilyż hutuj~ w nu welt1 I ducha, dod•i'ł 
ftClldtca i otu'.!hy da dnlnej pruy, bardio trudnej. dt:łkiej 
i niew.J1ięcuutj. Praca niew<ii1it;CZAa 01łalti1 w nas wel~ i nart 
ciuch•. 

Zniech~i:enie utrudnia nam osią~nit:eie e!!IU. W takillll 
stanie aintji za1'1yfoie jet.inak uuem 1dził!ś woddali punkt 
juny, który pociąg• i nęci. Pod jego w~ływem roz ec:lyna
my nowe życ:ie, kt~re na@iera dh nas pewalilu I wartości. G'.ly 
z bi lży liś TIY si~ ni ee~ d0 ni•t "' ·· zd aje n 1Jm się, ie rnde~y 
awoboiilnie wyJ!IHU\Ć na chwil~. !ty znów z 1uwemi upaumi 
sił J'fUowact aalej. 

Cza.em dC'łdaje wsr;ółiawodnictwe ernertli w dqżeniu •• 
ieułu, ny tm !!ta lawie 1zk0lnej, uy tei I peźnie) w iyttiu. 

Przypuśćmy, że 1Huń leniwy, nieG1ilrab 1 ają1y Aigdy swyeh 
lellc:yj, wi•hi dehre!lJO 1urnim, kt•retłl Qosziennie ch wal1'. po-
1tar111wia uczyć si~ lel'iej, jetinem słowem chce nluhetn1& 
z nirw ws?óluwodninyć 1'1111bywl!I si~ swych w111d, staje si'I 
z kai.lym dniem 1~;:11zym, chot sa"' nie zdaje soltie z te1e 
urawy. W ukole uczy1rnją 1• fll. "'r{lfes<arowia ceni( 
u 11aracę l'leai sob._, l!I takie i kC1leti1y. Ten sucilnek jak! 
w1bud1il tilm siel!tie u inny«h, ałodejo mu ~odica • dc.il11ej 
f111rHy. - Wychsdxlłe n szkely, staje się zuu@m taki d1ł•
itiec e~ywatele..i, f1110w11ed11ti• lultlanyrn i suMowanyl'ft. Ce 
na ·„1e10 tak wpły„ęle? - Wlflllełuwe.inictwe i: delDrym ke
l•t~· -

,eniewai wert1dć 1ptołeuuhtwa, a więc całej Ojuyxny, 
11:1uleini•n1.1 jut od jednostek, a wlt1e pewinl'ła kat.ta !•••o~ 
stila d~iyć GI@ i•ulu. 

B. Prz1tul1kl. Kl. V. 

,,Chło· pi-" Reymorila. 
Kiedy mówil'J'ly m „Chłar>ach" R•ymenta, ltudzi •I- lkiłlca 

lllCJ:UĆ, a wszystkie wyraźne i sil•e. Wsielka PJ•łowiuAeał; 
wuelki \cryty~ylrn ustaje: st@irny woi.u czegoś ln1wxgl~.łne· 
go, ce;, musi być praw.łą. 

lmpol'.lująo:ą, wspHiał._ prawG!ą jest d1iał~.-Wł. -R.eym'enta. 
Jest tak~ prawdą, jak słsń«e, zie_lllllljJJ, buru, wicher, rua, zl
PIOlllO i ciepło, ~reszu, choro5a,-Twl11f zA'ly1ł11wy, nle,miert•l-
1aić w 1tru1Jiwy1A p1;.l1ie •o Zrtiiuy, c1ułej, niezaspamej, 
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powtarzalność, nigdy P1ie powtórzeRa, kolo lksiona. źyeie ... 
Pemi(lj.iizy książk~ po~ty, łl tern, co ponolicie nazywzmy ~ul

sern życi•, niema iadnej §reniq, żułm•10 rozdziału, 21 cfaieje 
się to dlate9s, :te twórczość wypłym la tutaj beZf'OŚredl'lie 

1 uczucia, 11 obrazy były faktem wyobraźni. jY\amy do czynienia 

z .iloskonałą praw•ą artystyun~. 

Wybitril fłis11rze · jl'>Oeci musz~ si._ !decydow.1ć nlil jecl!'lo 

:z: trzech stanowisk. Patrzą rta gatur:iek t ~mo saoi • ns, na czło· 

wieka, obdarzonego mózgiem, zdolnym fo monstrualneto r(!)z

wejt1 jak0 na p>e>lizwarę, karykaturę, wyheszlawienie ~rzyrl!>cły. 

f\ wtedy z ich warsztatu pracy płynie C"arny kopeć fi'Onure~® 
świiilth.1 na mrowisko lu.1zkie, i4!h ułowiek je<>t pod·1;;iturą, jeat 

!'Odczłewiekiem. Taki gatu11ek ludzi nazywa si~ rodziną Rou
QOP'I Mwqulllrt'd>w i p~~zi do piekła. Tak pisl!lł jeg; r•kscel er.cja 

lit•ra cki, poeta trzeciej republiki paryskiej, wie i y Eifel i trej
~orozumienia, mntipapa Emil Zola F\lbo prnwem tę<-.knoty , sła

be, męczone, beznadziejne ciało, wysy!L rorż~rrnnego do bim

łości ducha na pastwiska niebieskie, ~a pola elizejskie, d<' 
anhelliuny ;: h oaz, fi:lcib1tych rui ©blokach, jak majaki powietn:
n6! w jlllliaskilch S11hary. Tak. piu! Sł~· vacki o ani( lach, biją· 

cych okrwawionem skrzydłem we wr ta O lim~u li.Hawiedli

wości f\lbo, [JiSZf: sie, jak z wielkim rez rna chem kreślił Sha· 
ke speare. „ Wyśl i jt;łe wszystkich waszych djebłów 1 <inioł©w na 
galery, a sami żyjcie w sł„ńcu, jak natnra, którą wy jesteście, 
a ona jest wami". I w taki sposób pojmt je człowieka R .ymel'lt: 

"za,u1trzyła si~ znowu w okno, I; eo> poczerniałe, zwi~dłe 

geor~injit kołysane przł!z wiatr, zaqlądr ly w szy~y. ale wnet 
zap1minial11 o Aieh, zapomniała o wszy .tkiem, nawet o seble 

samej, :z:epa.!ła w takie pr.r:eświęte beze: .ucie, j11k ta ziemia re

e:bora w jesienne martwe AOee, be, jilko ht ziemi", świt:ta by
ła Jagu11ł11a duJZa - j~~to ta ziemia, li;foł• w jakiclolś gł"b()

k11ści1u:R nierozez1unych przeI 1niko1„, w 9ezładxie marufń 

sen111ych - ogrom111a1, a 111idwiadorJ11a s1i:~bie --..,- pot~żnei, a bu: 
weli, 9ez chcenia, bez nragnień, martwa, a nieśmiertel~a. i ja· 
ka tlł ziemi~, er&ił wi~her każ~y, otulał S4lbą i kołysał i 111ió1! 

tam, gchio chciał... i jak te: ziemię e wio5nie ~uillził• eieple 

1łońce, za„!a~nial• życiem, wstrz~uł0 dreszczem o'nla, •oż~
d•nia, '"ilości - a ona rodz;, lte 111usi - i tyje, ś~iewn, !'il· 
nuje, tworzy i un ices twia, 9() musi - jest, bo muai.„ bs jake 

ta 1iemia świ~ta, taka, była Jag11sin• <Jusu, - jak0 ta ziemia•. 

Pieśń fl JagusiC'lej 411uuy! Połóż'Yly 1Hzy tem nrrasy Gusta
wa Flaubert'a, wal@l\sienki, Guy de Maupassant'a i przyJ'.111trz-

11ny al~ p.>ięknośc1om. Pre wda! l'rntda! c' za wsoanialy wyru 
- jaki poiąd1ny kamień, jeżeli oprnti in w szczeroz:łot2l ob
r~c.1 poezji. Ciśnie 1ie; na rnyśl plastyci ,e p9równanie S\'.ho-

1unhaflera z dz1ed:ci11y estetyki, tak głębcko 0pracowanej przeJ: 

nllf'11 Pr1wd1 podam1 by' l'Rlh " 1poi•ł iwei1ły: JtrH1 
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naukę i przez sztukę. P'rlez nauk~ idzi@ się, jak i;>o szynMh 
k01ei żelaznej, w dal, horyzontem bez kresu; jest, Jako linja 
poziomra, nie m.;ijąca końca. Sztuka żaś podaje pra.,,.rdę, joik 
zygzak piorunu, z góry, YJ okam.nien•u, błyskawicą rozj11śnio· 
O;!!, całkow i tą i zu,Jelną. O N grom poezji, rozśw ie tl .iijący ponu
re ślepe niemal m;;-rze niejii.>0Z1'1G1wa!ne!\p, sprawia w duszy czulej 
i rnzwiniętej św1ętEt trwe:hlen ie, jakby porażenie @d pi@runu. Poę:ta 
WZ':J.,.Wa czytelrtikó v s111 ·"Jich do w.;:zuwania się w cz.arując<'.l HJ· 
gadkę świBta, :ooalnosi ich, rozszerza, uświęca, L1b@stwia I każ
dy i; nich je~\, jako · istota sciens bcrnum et malum, istota, za· 
M11ieszk<!!ła prz~z rządzącego Bog~ Rzecz pr@sta; ż~ t@kie wie· 
czyst@ OQR!~ D:'ldają tylko Z nirni;}.swych, elektryczwych chmur. 
Grom fl>oezj1 Reymonta z takich p~choclzi sfer N il! zawiera w 
se~i~ ar~i krity z pirotechnicznyeh plłlpisów, gwiazd, weżów, 
zlotyc"1 dźrlz0Jw, za pomocą, których przedsięb iorczy arlec~hi· 
no, literatura pandemiczna, bei~i wesołą !IJawieeli. 

Jest prawdą I to jest pierwsze 1.Jczue!e, j111kieg0 doznaje 
czytelni!< „Chłopiów", 

Pi. Glirugie!S!I jr.ist -- du~a Wzbiera w sercu to sznytne 
uuucitt na myśl, że ot0 nas2a streitowsna, s~ot ·w arzc;rna, ulrn· 
chana ojczyma, jako ta i iemia :l mozołem tJprnwiana, n:a 
przekór twil!r..lej zimit'ł, 1 kaidą wioną 9dra©za doakonał~a 
kształty. Takie utwory, jak „Chłopi" Reymontą, lącz~ce w se· 
k>ie ułą nie 1,)odle§ło8ć ducha pGlskiego z formą, opra«owa
Plllern największyirh p©etó '1f' Z<llchodu, !lliepretensjoułne, a J)ro
ste swym kunsztem doskomilym, iq odirnwiedzią 2lŻ nadto 
wy~©wną na wszelkłl „swffisanu", z jaiką Zuhód ubieglegE> 
1kului111 pr>oglą.tał lila szamotanie si~ „de!s sao~ls Polonsis" 11.1&> 
"der mind!i!rwartigen Nation". Wszys'<-y ci „11ne111sd~e". Fryd
Nietzc:hego, ta hoł•ta okrnd&Jjąca we Francji w0j»k6>, mary
l'liHke:, k@śi::i oły, starą swą mirodG>wą cywilizacj~: a w Nism· 
cze~h sma~ająea cih.lel!i wrzesińskie, §!Oellna wz1ardy najdespo· 
tycz111i@jszych it@zarew i ~o c:eury1mu państwa p.rowa•h~<ta, 
ula ta Bah>ilo171ja, drżac111 ze strachu pn1ed estat@nnym obra· 
1thunkiem, iela'mem prawem fliewitlzjęczno~ci nienEJwidzi !'ola
ków. W istocie, przed świetęmi w pamięci beha.tushtcml Ja
pońuyk@w, ostntnimi w historji przedstawicielami wytrwałego 
R€r0izmu byli t'olaG:y ... Czyż nie jut to wystarczające; aby ich 
wyśF!'liać, a na czele Chant@cler trz®f:iej r1ec1y!)oSJ'Olitej pa· 
ryskiej lu~ France, jego następ<::a? 

Lecz fala rnzpa<:zy polskiej przy~ic~ła. Zeszliśmy z nieba 
r.ta zi@mią. Gd „snów © li'€ltędx@" prze@hodzimy de rzeuy· 
wist@ści e:zynG>w. Stajemy na fundamem:ie własnych uzdolnień 
i upot1:kibaF.i. Wiemy, że tylko teraźniejszość zaważa na sza· 
laG:l'I nistmji. Nic nie poMoże najstraszni@jszy krzyk ptaków 
kapitoliR!lkiE:h, jeżeli są tylko ś',łeśmi.. I nam już .!zisiaj na 
„uffisa1He" najłaskawszych $ąsiad0w nir,; aie zależy. f:>•st.a· 



li•""'" ~nriz. i111 tl'lkir-:h J„k«yj, iP~fl'IY krlyu~li w l'l;~i.,"'qł<1w. Kii· 
· órn ·] •bzy m l ś 1y, Dzi'>L'.ij 1u1 nam nic p: o .suff,saHce". 

Prze1.:.iwnie, gdy l:latrzymy na g~rni,wy francuskiego lapina 

i niemiec:kfego pudla, h/6jka si~ nam !'.ta uc;tuh za§adkewy, 

!!lroteskowv, IQ iiiern gorzki uśmiech, jak~dybvśmy CZl!iŚĆ nm· 

szycl:1 idcł.łó .;v rnstaw .fi w l0~bardz i e historji n111 wieczn~ nie

wykllpne. 

Więc d@prawely Rie na &k11t•rt, nie .!la miłych 1ąsla'4ów, 
ale przeclll'.lwszystkiern ~la Aas samy<i:ll p@trzebne są takif!! 

ffi!OC:ne, ~i•podlegle «:zyny, jak tan, Q którym mewi~. Reyrnon· 
towy. Wnystko - p61nec:, Witth<id, p@łudnie, uchócl, niebo, 

wszystk0 pr,cz tej naszej ziemi, ~() której staiDamy, złączyło 

si11 w jeden napór, e.ihiy wydrzeć 1uim z istoty - Gilll!m~ 

neroallcwilj. Ba! P'Odai:w nawet w wątpliwość wartość ur.e110 

pojęt:ia „duma". F1 cót w1111elznie t1m, do seru, gdy wypuśdmy 

dumę, t!lo wtirek pusty 111ie zosti!lnie7 l'edłość? To spr®w•dźcie 

baterje Kruppów, nie('h0j na łotre>wskic::lii kośc::ia(h Ja1tCJ'ńc1ycy 

i Chińczyl!:y zalwżq wielki@ fabryki swoerfosfat@w dla dzieci 

Pańuwai Miebieskiefio. Byłby to wspanir:iły spektakl w wiel

kin,:i historycznym stylw, nowa w~drewlu1 urodtw! 

Co n dziwlily narad! Jakiei biefjuny dis ii>r11dów &lektryu

nyt:hl Wys(ll)iańs'd I ~eyment. Śmili:r( i życ:ie, • w śraclku sie: 

kotłuj€, !'•rxy, ~ryaka z gara, pomimo iciskajzioj wrzątek ie· 
lnlllej pokrywy. Ttibaj śmiertelne weHle, dzwonki i j~k Stań· 

czyka, piftAie Cho«h•la, ta~iu Mar, zakrzerołyclii w rytmieznyrn 

bezruc:hu. N11dziej&1 na żałabnym wei>zie ~rzy akemlf'1rni21mencle 

marna Szope1110w•go, witrt!IŻe - Knimlerz W·telki, Wielki 

Piesi, pierwny Ek0Aom Poliki, poranne słońce •• łeminh 

Lechit3w, . jaka martwiM, koś«iotrup, zgniły upiór. !'t. elutk 
mrąwiske t:hlopskie: Lipu bru~czqcP jek !DSZG:zoła lipu1w1, 

chams-kie· i rni0ine, iywe bezwz!31 dnym eg•izm1"1, wielkie 

oalredzalnaści~. midmiutelne sfl11 instyktów ._wóruych, ro~z-

<Iyc.h si~ . 1 rn11zi ©lota I mulu. Czwjel'łly, jakj&lylty .!wd1a natu

ry, która niezmęcumie, w ch:ień i w P9CiJC, w buru: i p01edę, 
w l,;izur i 3/ o t~ . r')W'l i': , przeine•za, wyedrębl'lfa, formwje ksztal 
ty. ,Tutaj 111. ti: lk- 1@$ft łyc:i& i zwarta z nią straszliwa hdza 
l ~ t u ~ .• t~-;;o <.,., 13 14t;jl) r ) IJ I ,)C:ONego. I z;, li" ?i„ś.ń, z• h; 

"T.J 1t ic 'it ł , , yżsL@go rnncz:yt11, i k d <11 ć n 

i e ;;. • , 1 . -.ult.J ,y $„ t, 0trzymał j€!dną i 1 J.1vi~ks.y h 

>-rngrnd, · j q khh moze c'IGlwiek osi~gl"!ąć, nagrłdclę Nobla. Zwy 

e:iężył Reymrrnt, zwy'1idyl~ to wielkie dzi€1@ ~Chl'1pi", tall: 
blisk.o i ni~rornrwalnie zhąc::zone z „olską, tak przesyuu11et at

rnoafitr" wsi DOllkiej. ta!K ?fOŚOięłG l tliuszą hadu wiejtkiege, . 

le zd iwał .by s1~. 1ż ie:ot liln\ł nieds tęµine i 111e d<t „ojęcia 

cdla narodów obcych. F\ jedmik wlaśniqi na gru!ilde międzyna , 

rnd@wym, na 11reAie wielkl:'Yświatowej „CAłopem" przyzftar.io· 

paiMe; piuwsze1htwa, jakby zaznaczając przu te, ie pr1u 

-. • ·-'- ~I • „._ .._ "" 
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haro~cawa jeilnoneśnif jest p racą, 19rzynostącą peiźytek I C1'1· 
łej lucizkośc1. 

Rle nie to uspir< wiedliwia głównie czyn wuonych, lecz 
rnwarty w arcycdziele I t'lratury nasiej „iuwiastek łalllu i ró· 
wnowagi Sl!)o/ecznej, o niebo ołe wyźszy "ad anarchizm dziel 
ll!>aneza i Gorkiego, lub intelektualizm Manna. f\ wi~c tylko lad 
i spokój ma r»rawo bytu, nie bun~ 1 bezrząd. To rnówi Rey· 
moat w swych „Chlopaeh", głosiąc powag.:: i ftienaruszalneść 
~raw odwiecznych, ed których Nikt •ie moie si~ ucnylrć Po· 
ru1dek jest wier.:zny i cllatego wszystkie naml~t111oici R=iilkną 
wobec sprawy ogółu, który jest abs9lutnym paiui'" wuyst· 
kiflh, każdl:l uynność jt!st już z góry ustalona i 1trzewid1iar:ia. 
I świat zrozumiał to do o Reymonta, zrozumiał ten nakaz 
pra<ry i ptikoju, a r;>rzez bD wynió5ł liter111tur~ polską na wyiy
ny oajrri@dosteipr1iejsze, gdz ie nic nie .ri'li>Że zaćmić twórcuści 
Reymonte, budzącej narild w d\!lbie rodcłcufo m'1ralne10 d~ 
1tracy tweruej, ezystej i buinteresewnej. F\ nad tylill dziełem, 
ktlirego sława rnzbrzrnieJta teraz w ułym świecie, roztaua 
bluki i zsyła nA świat promienie śłsńca arty1mu i (Di~kna. 

Trieba być jlllOjenym za młolllllu resat siel!kit, alty wiernie 
odczuć ltrajobraly Rey Twntewe. Truba ltyć zdelnyr111 !!Io sza· 

· leństwa takiego, jak S 7 al~ją owaJy, §dy w ~amy dzień ear
wcowy rozkwitn._ pola koniczyny. CrlQwiek z ltruku nie 
może tak 'i'.ZUE. f\ !'ejzilili! Rey1111onta nie mają itrzecież w so
sie l'liC a nifl mzirtwegfll, oattrwane§li od Ctynew lwd1i, któ· 
rym sluią za tło, są najzuJ;Jełr.iiej stopio111e z cał1tści111, wyc:ie· 
niowaru, jak o~ruy Chełmońgkia~"· W "zasyj11111ny•h kuropat· 
wMh" niema nic pierwsz~go: wszystko jest piervuzem - I k" · 
ry i śniet. I tu, i t<1m sp(."i<!lern jest ów nalureli:iy serdyment, mct
że jedyny, ~ przynajmniej bardlo rza4ki w ulej literaturze eu· 
ro1u~!jskiej. Rey1W1on~ jest n:ystym aryjczykiel'łll - z rasy, 
• której krążą po~ania z Iranu, ie bartlziej koduła jlllrzyredę, 
kGnia i !'SY swoje, niż besiśw. T0 taż Witek li11owiuki Hr<aiło· 
wał kulawego bo~iana, a Kuba nie oddallty koni Ja dz:iąwczy
n~. C1ył nil! mają racji i frlernfic:znej i ucrnt;iowej? 

!'ortrety chłepów i €hło!"'ek lipowieckich s~ ~arwy i linji 
uaerzającl!j. P0chwyc:o1<1e 1Jrzez wyobraźnie:, niemal ltłyskawiez
nie, ra1deby sie zamienić w tyity. Zwracamy · si~ łio wlas!'łegQ 
doś•ia~uenia i "1atyah 'ł'liast pozujemy: Ma11!ieja "oryn~, pier· 
Wizego rodowe~<» Q<i>Sj.Htdarza, o kt•reg~. jakGI • słu!' Aajwyż· 
szy, wspląr11 si~ niftb@ i Pan B•g li1towiuki, Hanklł Baryno
wą, m~ezennic11: i gos,todyn ·.::. harGą i opryskłiw1t, a gór•lł 
jlllrzu cHot~ swą niewieścią i zapracowanie Ilu grani•, Ja§USilł 
z konG>pnemi włoBmi 1 riudremi enyma, któfit kaidy wi•her 
abala, Maarj~ M!gdalenę li19owiecką, ecierając11 dłu5im włesern 
st0py Panajezusowe, J igustynk~ 1ł~śliwą bDbę ze straszliwy• 
©zorern, mcidrą i z11;>iutą, Kowala Michała, j'.lrzemyslawaa wiejskie · 
so, łhytr•QO tioh(i)rza, kurnikow!igo <ilypl<>Matlł, słowem meloka, 
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jak sl · w'yraiaią i::hh"'>i, ni~m" u wyliczać w kr~tkim sdt:icu. 
Trzebaby r.achov.r3Ć dG> d vuda1estu i Jambr,)Źd, i Witka, i Ku
b~, i Szy'llb. i Wejt::i, i j)g'itę, i ks ędza, i G>fEjj'rnistę, i orgi.l· 
vfrś~inę, K0tłrJ<11ę. „ a wszystko oertrety pierwszorz<":t!ne, wy· 
raźne 1 sihe. Doza hlst ny:::znrą Trylogją Sienkiewi<ua niemasz 
p0w1@ś•:i p il~kiej, grli ebv m )żna znaleźć tyl@ D>'lrtret6w, r0-

bi0nych z• 1 vindor.iym celem artystycrnym, il:~ :>f)>otykal'.llly 
i"h w „Chb,>.ach". Tyi, budaJ ile na bźdy;-n kr'"lku kru:mie;ii 
p~lriych ni.li Mazowszu. · 

Zwiedz'tlj<'! ~ g lerje mnlarskie, wczuwamy się szcz~rze, 
bez ,ki„e·:leckero Nsk1~go 'iln::ibirniu ~'dziełach wiłlHdch. Gdybyś

my ast.~neiwili sią nad glctbią wrnżian'a n,uzeg®, znaleźl1l»yś· 

my w niem riaf"ewno d va za5adnicz@ r>lementy. Piarwszym 
je:-st ;-Jfłl\Vfa portretu, drt.i§lirn - &iła tej f<!rawdv. lde~liza€:ja 

l'lajwsz"' h$tr:n1ti@jszej prawdy - oto cel insty11l<towy i świa
domy ;iardZ>ill'I k11ż.dego wiel'<iego portr~cisty. który tworzy 
~!oi s1tuki, a nie dl;;, poi::hl'=b1eF1i01 li;ib wygładzenia 0rdyJ11l!lr
nych rysów jakiejś madame Dulsk 1ej cly jej m~ża. Władysl1n1 
Reymont jest takim ritratt•stą w swym eposie i dlatego 1ztuka 
jC!go w „Chl0 1ach" je$t wielka i nieśmiertelna. 

Komoozycja „Chlo )ÓW" jest org<iniczną wit1c@j niż archi
tektoo czną, opartą b rdz1ej na lrnniecrnościach F:'rzyrodrn
nytth, n!i na Mzypadlrn·:h. Je~iea, Zima, WiG>sn11, Lato - ot(J) 
partje plvnu, które nadawmly k1erunii>k j•go f'i!!Ce, a jednoueś ·· 

nie ry tmy iycia matki - ziemi i jej lll!t!lu. Tall żyil!I rnrnwi1ka, 
lu~towiskc, ule, stada, społeczt?ństwa, a duszyc::zki ludzkif! gną 
s1,ą ped zmianą, jak liść osiki od wi11tru 

Paeta żyje w k11?eej ze sum swojego dzieła, z ca· 
ł!il silą wyrazu .edslamajl!IC nam dusz~ chłoLJa i t-..k w śrni•Hti 
ioryny mamy, rdzeó pojęcia chłepa, ii ko si@ w ty ludzkaiśl.!i 
ą w widoku bwntu żądzt; wydolr>yt.ia WllHY ebłopakiej w ład 

i.s:m:1w.edliw.o~ć. f\lea poxtacie, kterlE miały być serum i llS'IÓZ· 

gi~m mut11Ha, mało m ją wspólnet• z życiem i rzec2ywist0ś: 
ci~. I dlateg@ zabr~'kło dziełu osnowy iirlu1wej, Zill brakło wy
raziciela duszy chłopskiej, idei ludu p.:ilskle§JG. W „01ł"Juch" 
mi" my· wierny obraz wsi p@lskiej i żyda w1ejskieg©, ale zci 
lił<lbo oduuwamy ducha gromady, iako <Z.d4'wiek01, ikupiajćll
cege i łącz&c~g" .w sobie całą tradycj~ przeszłości 1 nmd1ieją 

w jutr"' ludu n;;1SH"!(i· Nie ujn1uj6l to j@dn;11k zaału~i aut()rnwi, 
któ;ego QZleło na Zl!IWSZe OOZOStlilnle Świetnym ~brazern p1y
ch1ki i;;hłopa polsk1e~G. Z odezucia świata, Jilko potęgi, jako 
żywiw.łlJ, wy ływa styl Reymonta pre'>ty i niewymuszony, tak 
strojny, t~~ pełen ryt.nu, łąnący w sobie C!ałq mfi!lc, j~clra0ść 

! pew„g~ W• ków u!i>1eglycłi1, rycerski rvzinach słowa, rubuz · 
ność humoru, żyw10/owość i "pokój. 

W hJa1ce pow1eś<:;iowej doG:hodzi Reymont ofaktów ~o
tęfoych, pilitosu, uekspirow,skich sytuacyj, łainąc mąelrośct 
wirtuoza z lawą poety. ' 
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Tu ś111ti~rt „e14!łe,..nego parobka Kk!by, odrzynaj~c::ego 
S!ibie zgui§Jr emowaną ge91eli'i. i rże"ie jego ukoch11nych „azkap", 
j11ke> dyir;;ozyeja do ;:iniołów. 

Tu 1lewbE! przedz!lJ0nna Beryriy, w malignie, nocą czarru1, 
grndk1mi ziel'li zam1G1st zia rna , siew;,a tak akropl'la, ie sam 
Bóg schocb:i z trnnu niebieskiego, aby dotknię<>:iem wszctG:h· 
J111otdne.1go p<!lca 1alian'iczyt Riesz częś:i e A ziemia woła na· 
„ruker Bogu: glls ,.Y odarzu ostańci&. 

To są szcxyty sztuki pisarskiej. 

Wł. Kamhiski. Kl. VII. 

śnieg. 
Przyszła zima, przyszła biała 
Mrozem ziemię dręczy, 
Lecz ją zato w biel ubrała, 
Nićmi szronu omotała, 
Iskierkami z tęczy. 

Skąd się biorą śniegi białe, 
Czarodziejskie puchy? 
- Skąd te gwiazdki srebrne, małe? 
- Rzeźbią je przez lata całe, 
Czarodziejskie duchy. 

Hen, w niebiosach, w Bożej ziemi 
Zimy dobre duchy, 
Dłuteczkami maleńkiemi 
Rzeźbią wciąż zebrane z ziemi, 
Zmarzłych łez okruchy. 

Czy gdzie zabrzmi płacz sieroty 
Za zmarzłą matulą, 
Czy popłyną łzy tęsknoty, 
Zawsze mają dość roboty, 
Ziemię w puchy tulą. .. 

. Hen, w niebiosach, u stóp tronu 
Stwórcy, w ciąż w'rze praca. 
Iskierkami śniegu, szronu, 
Co się sypią z nieboskłonu 
Ziemia się wzbogaca ... 

Kutno, d. 15/XI 24 r. 
Borowik kl. V. 

. . ... 
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Wspomnienia myśliwskie. 

Było to w listopadzie 1922-go roku. Przebywałem, korzy
stając z paru dni wolnych od zajęć, u pana Marylskiego 
w Pęcicach, o 40 kilometrów od Warsrnwy. Stefan Marylski, 
sam wielki zwolennik polowanią, zaproponował mi kilka wspól
nych wypraw łowieckich w jego dobrach. Wśród starych borów 
sosnowych, ge:stych, podszytych osiną lasów liściastych, znajduje 
się nieprzeliczone mnóstwo zwierzyny większej i m11iejszej, po
czynając od królika leśnego, a kończąc na ociężałym, lecz groź
nym dziku. 

We dnie uwijają sie: tam króliki, k„my, zające, przemknie 
od czasu do czasu wśród gałęzi tumak lub mignie sie: rudo
czerwonym cieniem wiewiórka, lecz dooiero w nocy odczuwa 
się tę niepojętą ilość zwierza mieszkają :ego w borach. Nieraz 
późnym wieczorem siedząc w ukryciu i oczekując na zwierzynę, 
miałem sposobność podziwiać ten poważny a tajemniczy bór, 
nastrój przezeń wytwarzany i te:tno od .1ieczne dzikiej przyro
dy, które aby móc słyszeć, trzeba polować nie raz, nie dwa, 
jak mówił f\dolf Dygasiński w swej „ nauce myśliws~wa ~, lecz 
co rok i na najrozmaitszą zwierzynę, tak leśną jak i · polną, 
tak we dnie jak i w nocy, słowem należy zżyć się duszą z tą 
powag;!\ szumiącego boru i z szarą przestrzenią naszych pół.„. 
f\\e powracam do rzeczy. 

Ledwie późny świt listopadowy zaróżowił wody rozciąga
jącego się przed oknami dworu jeziora, a byliśmy już na no
gach. Konie nasze niecierpliwiły się przr~d gankiem, parskając 
od czasu do czasu i wygrzebując kopytami doły w żwirze za
jazdu. Spiesznie zjedliśmy śniadanie i. .. ruszyliśmy. Minęliśmy dwór, 
potem park i wjechaliśmy na łqki zasłan ~ brylantami rosy noc
nej. Dztżyliśmy do lasu, widniejącego w o.::ldali. Po drodze ruszy
liśmy zająca, który, rozpędzony je1k kula ·irmatnia, znikł wkrótce; 
wyleciał nam zapóźniony dubelt, którego położył p. Stefan, po
czem skręciliśmy w las .... 

Jesień rozpostarła w nim swoje panowanie w całej pełn!. 
Pogoda była prześliczna, zgodnie z przepowiednią starego Jana 
leśnika. Słońce wschodz ło na bladym błękicie jesiennego 
nieba, na którem nie było ani chmurki. Podmuch lekkiego po
rannego wiaterka, strząsał z drzew ostatnie liście, złote i purpu
rowe, które spływały cichutko na ziemię, tworząc barwny kobie
rzec o tysi~cu barw i odcieni. Kopyta końskie brodziły w tej 
warstwie z suchym, przejmującem szelestem, który /z;cznie z od
głosem biegnących za nami psów, był jedynym wokoło rozle
gającym się głosem. Cisza bowiem była tu nadzwyczajna. Pta
ctwo odleciało za morze i czasami tylko zakrakała wrona lub 
•Akwłlił ja$trl;ąb, 'zy innr drapieżnik ~krzrdJl}ty. Je~haliśmr w'iąi 
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wgłąb. Psy, biegnące teraz przodem, spłoszyły już kilk1:1 zajęcy 

i sarn, lecz wszystko to w dużej odległości. 

Dopiero przed 11-ą godz. zatrzymały się psy, biegmice 

wciąż w awangardzie, pod o gromnym dębem naszczekując zawzię

cie. Dąb ten stał dość d::ileko od nas, p. Stefan rzekł do mnie: 

.Eh, pewnie wiewiórki " , zdarzało się b0wiem często, iż psy je

go, mimo nauk, szczekały na wiewiórki znajdujące się na drze

wach; ja jednak powo d owany ciekawościzi, a poniekąd mG>że 

przeczuciem podjechałem do dębu i. ... mimowoli zdarłem lejce 

chrapiącego i cofająceg o się ko.nia. Oto ujrzałem tam wspania

łe dwa rysie, siedzące na jednej z grubszych gałęzi. Z trudem 

opanowałem rzucającego się w bok konia i wskazawszy 'nadjeż
dzającemu mernu towa rzyszowi rysie, chwyciłem za sztucer. Po

siadałem wówczas przy sobie tylko karabinek 61/ 2 milimetrowy 

systemu „Francotte", dlatego nabiwszy go kulami" .long" złoży

łem się starannie do strzału, powstrzymując mimowolny dreszcz 

nerwowy, jaki przenikał mr;iie wobec nowego dla mnie i bardzo 

już rzadkiego zwierzc;i. Rysie tymczasem nietylko, że się nas nie 

zlękły, lecz zaczęły pa rskać i pluć. Tylko sp~kojnej postawie 

i zimnej krwi ~- Stefsna zawdzięczałem, iż nie spudłowałem ze 

zdenerwowania. Widząc niewzruszony spokój, z jakim len pod

nosi broń do oka, zdobyłem się na chwilę panowania nad sobą 

i mierząc w pierś zwierza pociągnąłem cyngiel. Huknęły sj:rzały 

i rysie spadły na ziemię, rwąc ją pazurami i harcząc. Wkrótce 

jednak leżały spokojne i tylko farba sącząca się z ich szyj, 

wskazywała na śmierć sprawfającą złudę cichego snu. Pózoio;ta

wałem jednak jakby w odurzeniu i dopiero głos p. Maryl'skiego: 

.Nr>! to się nam udało!", przywrócił mnie do przytomności. 

Władowaliśmy rysie na konie, które niebawem przestały chra

pać i zawróciliśmy do domu; P. Stefan zadowolony z ubicia tę· 

piciela i szkodnika, ja z ubicia zwierza uchodzącego w tych cza

sach za jednego z naJrzadszych. Roz:nawiając o dokonanym 

f1:1kcie dojechaliśmy zwulna, na 5-tzi do domu..... · · 

J. Jałowiecki. KJ. VII. 

Marja Skłodowska-. Curie. 

MlHja Skloc:IGiwska, córkm Wlułyslyw• SkłetlelWskle·g•, 

JHefes&ra s1k.ól W:rszawsl.<ich, urod1il11 si~ w roku· 1867. 

Wykszt01łt:eR i e śreJnie @d@brala w timnazjum w Warsz11-

wie. W Elziedzinie fizyki ~ierwsxyll'I kierew111iki&m l'r1y11łej u

cz0nej był jej @j«i,b. W ćwitzeniu:h anmlityuRe-chemi<z· 

l'lych, kt(jrerni Sli\łoidli)wsit11 zajrnowała siE: w l'rH•Wl!li die -
mkznej Muzeum P"rzemy&łld i Relftichu, wllhielali jej nac.4 
i Wi~aizówl!k: Miller Najl'oltH!'I Kesukewski L11dwik. 

~·· , ,: ,: I t., . ' i; , 
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Wyj~id!1Jj"c: z11 granicę, posiadałm 5klo4owsk~ do-
kładni.'\ znajomość m@tamatyki, m !!iła też duży stopie!\ przy· 
gotowirn1a praktyczn!lgo w dz1ochinie f1zyiltl i c1"ernji. Z teAl!i 
uubami wiedzy udała się d0 ~aryża, gd~ 1 e w r0ku 18H cim u
zyskała licencjat na1t1k fizyczny ch, w roku 1894-ym - l1c&n11jat 
nauk mahim1J1tyunyi:h i w roku 1896·ym - prawe nauczania 
w szkołach śr•dnid1. 

Od r. 1898·efl<f r'np0czyna się okres praq naukowej 
M. Skłod'1wskiej. Naiważniejsze punkty praey naukew~j Sltł<il · 
dowskifłj są: odkrycie, iż µrem1sniotwórc:rnść jest wiasn6>ści& 
at~mlillwych pierwiutków; stworurnitJ metoGJy b11d!ilnia <i&!ł pr©
mieni®twórczych; odkrycr1e radu i polonw; 0dkrycie @sadu 111ra · 
l!flieniotwert!zegG (prom i eniotwórczośc;i wzbudz@nej) i otrzymai· 
nie radu metaliunego. 

Od r•ku 1906-ego objąła Skłod•wska jH&cewnh: fir:yki 
og"IL'ej w S0rbwnnie. 

W r®ku 1913-ym powstała przy Towur:ystwio N11!1k©wem 
Warszawski@~ pra(;O'llł'l'lia radio-logiezna, którą zc.raiłdu Skło· 
dciwGka, ,iirzyjat.diają4! co czai pewieią efo Warsiawy. 

l'lauka o prvrnicmi©twórcz@ści stanowi 1hiś @bszern& i 0d
rębn~ eziedzi!'lę blalJl11ania. D0 odkrycia radu fHX€Z Skledow
akl!I dopirewaudzila spestrzeżerne, iż rullły ur11rt0•e (uran, «ieło 
premieniotwercze) okazujl! ailniejuą promienioh,6rC1ość, niż
by ta oQlpowieclało ilości zawłlrtego w 11i1th uranu. P'rzez ana· 
lizę e:hemiczną, kontrolowan11 ah:·li pol"l'liarami prnmitu1i•twór· 
czości, wyodr~bmiono pocxątk«lWO 4iwa ciała nazwane p®ICil· 
nem i n1ciQm. Rudy uran©W(t zawiuaj11 bardzo ·1iele renn•
ity~h ciel promieniotwórc;zych, z których najweiniejszem jcat 
nut P1ew1utj ilości uranu w rudzie edpoviad• jllewn11 eznuzo· 
Aa il•ść radw. D0 prreróbki na nid ni!łjwatniej1ze rnautnie 
mają rudy ura~owe półn0rno amerykańikie (w· stanie Kareli
na) orc.z gl@wnie t. z•. blenda smolista (~echerz) creska, Sfl'i»· 
tykiine w ok©l1cach Joachirrsthal w Cze:::hae:h. Jest t© "'lillle· 
rai czerny, t„erdy o wzorze Ur3 0 8 , zawierają€y peutem 
budzo wiele odeli, jeszcze inl'ly~n ui>oczny1;h skłaanikiiw, jak to: 
tor, cer, lantan, ołów, bizmat i b>ar. !$ad jes~ pierwl11stkiem, 
posilldającym wszylitk e istGtne cechy f11ierwiastka ~rupy ziem 
alkialic:mych jilk wapń, stront i bar. Sole jeg0 s" białe, w rez· 
twC1Jrach be.zbarwne. Rad tworzy stoswnkewo łatwo rOZfllli!UUał· 
n@ E:hlorek, brórnek, axG>tan I brHdzo trudno roz~uszcułny 
si1trczaF1 Ciężar atomowy radu wyn1Dsi 226 4. Preperat radowy 
.ihrnrny · - przynajmniej w mi<l's1ąi;,: p11 otrzymaniu - etunj@ 
w dostqpnym nlilm przec · ą~u łat 11romieniotwcfHc10ść atałą, 
niezrnienlilą ·c;:~ d0 -naitęzeni-11. Wsz~lki&i ciała, :majclująu siei 
w siąsieclztwie pr~pąratów rado ... ych, stają si4t równie! f'remie· 
niotwórczemi li"rom1eniotwórczeić tych @ial oowstaje poEI 
wpływem tazów prornieni0twóruy1th, t. zw. eMain•cyj, w tym 
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ru:ie em•m11H:ji radowej . W el't'lanuji redowej mamy 1etun siar 
,rorRieMi©tw~rEt1y, Plall!ią~y do 1rl:ipy jli!dnomtomow y~h gaHhr 
mieczy1tnych. 

Jaki\ wutość naukową mnją dla czytelnik>\ polskiego te 
wielkie odkrycia, " tem d syć oisano. Jedn~k szrer•ki ogół 
~ie 1daj11 s•bie dotychcrns s1:Hawy z tego, is 0wJkr ye:i21 te nie 
były riecu1 czystego i;>rzy pad ku, lecz J?rieni le li wej myśli ba· 
dawąt!j, źe do ich clolrnn11Biia w trudnyeh warunluch matu· 
jalroych potrzeba bylo x1ielkii;igo hartu du;:hJJ, wiedz y gruntow· 
nej i tillentu eksperymEtntater~31.dego, że odkrycie r•du było 
możliwe tylko d iiękl s1częśliw11j hyp~t&zie Skłodowskittj 
i dzięki posimelan@j przez nią gruntownej znajomości meteid 
anoll:iy €hemiunej. 

W fhitnie zawiązał Silił Komiti.'lt ut~orzenia d<11ru narado· 
wego dla P1Hti Sk łolllowskiej W skłcid ffomititu wehoeh:i 
p. Dyr@ktor Kos•ro. 

T~sknota. 
. -

Ni~ bawią mi~ tern ni śmiuky, ni gwary, 
D o ~yci!l deszła u::kota, 
Przełl oczy m&j du zy żalosnP konmiiiry 
Wi::iąż stawia okropng 4"strnoh. 

* * * Z prze paki bezdennych wyk i Iła, ji-1( mera 
Z i:akl\tków m1tj duszy i z błE>ta, 
I stoi odwieezna, wc111I młoda, choć stara 
I urce mi truje - te;skńota .. 

* * * Leęz "iewiem, czy tqsknlq za śm!er«: iią, czy iyciern, 
- Czy t~sknie za blaiskili!m nczym złot11. 
I n iewiem, f.!lecu:go najwiflkszem przeżyciem 
Jest w iyciu te m rnojem - tęsknota 

Borowik. Kl. V. 
Kutno. d. 31 X 24. 

Zabłocki i Fredro 
jako komedjopisa rze polscy. 

(Fircyk w zalotach, Sumatyzm - Śluby pan.ieńskj_e, 7..ernsta) 

(D. c.) 

Zabłocki jest przedewszystkiem safyrykiem. Dowodem te· 
go cala jego twórczość. Już w początkowych utworach, w je-
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go paszkwilach politycznych, wymierzonych przeciwko zdrajcom 
ojczyzny, niepozwalającym na żadne · poczynania reformatorskie, 
dbającym jedynie o swoje dobro i wyraźnie działającym na 
zgubę kraju - ujawnił on doskonały talent satyryczny. Prze
jęty do głębi bólem . patrjotyczny~ .choć wie że paszkwil nie 
zdobi uczci wago pióra", to jednak dla dobra ojczyzny nie za
wahał się skierować ostrza satyry przeciwko wszystkim .łajda
kom, szelmom i huncwotom", i z całej swej mocy targa w strzc:;
py łachmany podłości i zdrady, biczuje do krwi nędzników i u
kazuje światu ich dusze spróchn iałe i zak rzepłe w swej ciasno
cie umysły. Podobny charakter noszą jego komedje. Tworzy je 
zresztą w celu, w jakim i paszkwile, które bądź tłumaczy, bądź 
przerabia. Jego najoryginalniejszy utwór, Sarmatyzm jest wła
ciwie ciętą satyrą na ówczesne społeczeństwo szlacheckie i po
siada doniosłe znaczenie ńaroclowo-wychowawcze. I zawsze, 
kiedy wydobywa na światlo dzienne męty i brudy społeczne, 
kiedy rzuca rękawice panoszące""u się złu, kiedy w świętem 
oburzeniu załamuje ręce nad niedoLą kraju i maluje obraz, 
może karykaturalny, ale n111cechowany najwznioślejszą tenden
cją, wówczas ma najwięcej mocy, t~lentu, jest najbardziej 
sobą. 

Inaczej Fredro. To talent i tylko talent. Mylnem jest, iź 
p~eta ten pisał utwory tendencyjne: • Genjalny dyletant", szedł 
swoją drogą, nie oglądał się na cudze ślady, pisał dla wewnętrz
nej potrzeby, dla tej genjalnej vis comica, która się uzewnętrz
nić musiała i pr1elewał na papier to wszystko, co było w nim 
najlepszego - swój dar obserwzcyjny, humor i dowcip. Z tern 
wszystkiem nie harmonizowała tendencja, a zrażony krytyką, 
potrafił autor chować szereg S\\ ych dzieł w biurku, skąd wy
dostać się miały dopiero po jeg J śmierci. Fredro z założonemi, 
zda się, · rękoma spogląda na t!, świat niski i śmieszny, widzi 
jego słabostki i uł~mności, lecz 1ie oburza się. Najwyżej uśmie· 
cha się swym jowialnym czasem rubasznym uśmiechem. 

Zabłockiego i Fredrę jako pisarzy narodowych, charaktery
~ują giównie cztery dzieła: Fircyk w zalotach i Sarmatyzm, oraz 
Sluby panieńskie i Zemsta. Wyodrębniają się qne swoją ory
ginalnością i polskościq i stanow ą jakby oddzielne grupy w do
robku literackim tych pisany. 

Najmniej oryginalnym jest Fircyk w zalotach, o zapożyczo
nym rusztowaniu artystyczneni', fabule i treści. Niemniej jednak 
ma on niepoślednie znaczenie dla społeczeństwa polskiego, a to 
dla fabuły, będącej dokładnem odbiciem panujących naówczas 
stosunków społecznych, dla szczęśliwie wyłowionego typu fircy
k11. Warszawa dobrze naówczas znała świat złotej młodzieży 
rozpróżniaczonej, lekkomyślnej, brnącej w steku uciech zmy
słowych, nie troszczącej się o sprawy kraju. Niejednego też oby-
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watela oburzał ten świat, niejedno pt0ro wzięło sobie za cel 
karcić t~ młodzież. Dawano jej porządne cięgi, ale rzadko do
bijano. Dobrze bowiem rozumiano, że grupka elegantów, mod
nisiów stołecznych, nie była j<ldrem zła, staczającego ojczyznę 
w przepaść. Dlatego też napada Zabłocki niezbyt gwałtownie 
na swego bohatera, r:iczej napo mina jak dziecko błądzące do 
poprawy, zda się, że czuje nawet słabość dla bądź co bądź mi
łego Fircyka, daje mu wkońc:J zupełne rozgrzeszenie, gdyż ten 
dos\ępuje swych celów, żeni się i jesteśmy przekonani - iż 
ten rozpustny młodz ieniec z Fircyka stanie się dobrym oby
watelem kraju . 

Czy:łby więc pochodnia Hymenu miała być światłem, wska
zującem drogę poprawy dla rozpróżniaczonej i zdrożnej mło
dzieży? Słodka i mila kara eraz środek poprawy zwłaszcza gdy 
się dostaje tak miłą i ponętn21 osobę jaką jest „oziębła" Pod
stolina. Lecz nie poprzestaniemy na ogólnikach . Sięgnijmy po 
rniłą i wdzięczną treść tej kom e dji, zobaczymy jakie wielkie bo
je potrafiła staczać dawna młodzież na gruncie erotycznym 
i jak wdzięr:zne Podstoline potrafiły się stawać twierdzami nie 
do zdobycia. 

Do swego przyjaciela Pirysta 1 stałego mieszkańca wsi, przy
bywa miody podstaroście Fircyk, modny elegant warszawski, 
człowiek wykwi ntnych manier i jeszcze wikwintniejszej ~ słod
kiej, pieszczotliwej i żartobliwej mowy, słynny pogromca serc 
niewieścich, mistrz w g rze w karty i wszelkich innych uciechach. 
Przybywa tu, Ct lem uzdrowien ia własnego stanu finansowego 
i - zawarcia malżer1stwa. Zgrai się do szeląga - nic więc 
dziwnego, że przybywa do swego „najdroższego" przyjaciela, by 
te.., go poratował w tak ciężkiej opresji życiowej. Co jednak 
bardziej zdumiewa to fa kt, że ten wietrznik, tłukący się po 
wszystkich kątach stolicy 1 nii! - stolicy, zmieniający nader 
często „gusta" miłosne - chcE przypłynąć do cichej przystani 
małżeństwa. Pierwszy cel zostajE wkrótce urzeczywistniony. Sku 
teczny zawsze środek do zdoby r: ia pieniędzy, gra w karty - nie 
zawodzi i Fircyk wstaje z „rumel piketu" jako pan dziewięciuset 
talarów i pary koni , by jak oświadcza f\rys towi „p0zalecać się je
go żonie". Zabija tern niepotrzebnego ćwieka w głowę biednego 
f\rysta, choć nie ma bynajmniej zamiaru ubiegać się o wdzięki, 
cudownej Klary. Poważniejsze zamiary, o których wspomnieli
śmy na początku, zwracają go w inni\ stronę. Wybraną jego serca 
jest Podstolina. Lecz tu gorzej ma się sprawa jak z kwestją za
pełnienia kieszeni. W walce o nią próbuje Fircyk swych - nigdy 

· • zresztą niezawodz21cych środków, obcesowości i galanterji. Pod
stolina jednak okazuje się chłodn21, oboj~tną, wprost odpychającą. 

(D. c. n.) 
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Obecna sytuacja Chin. 
Dziwnem zaiste państwem są Chiny, państwem o skraj

nych zasadach, a tak świetnej przeszłości i świetniejszych jesz-
* cze perspektywach na przyszłość. Od l:;it pi~ćdziesięci u znajdu
jące się pod baczną obserwacją mocarstw zachodnich, są one 
w chwili obecnej terenem wojny domo.vej, są gruntem, na któ
rym nowe hasła Zachodu walczą z tradycją, a nowe systematy 
społeczne kolidują z prastarym ustrojem politycznym. Chiny 
obecne to "chory człowiek", którego trzeba leczyć. F\ lecz~ go 
sprytni lekarze, wielkie mocarstwa kolonjalne, uważając, iż nilj
lepszemi środkami są w tym wypadku intrygi, które mog!'l spo
wodować rozkład wewm:trzny organizmu państwowego, bardzo 
dla njch korzystna opieka międzynarodowa i okrojenie granic, 
jako rekompensata . 

Europa powojenna, która musi walczyć z wlasnemi nie
domaganiami i przystosowywać się do ducha czasu, nie zna 
jeszcze dokładnie wielkich przeobrażeń, jakie zaszły w Chinach, 
lat ostatnich. Chiny dzisiejsze nie są już uśpionym kolosem, 
za jakiego niektórzy uważają to państwo dotychczas w potocz
nej rozmowie, ale stały sie: potężnym kraterem, zapowiadają
cym wybuch. Zwracają one uwagę publiczną na siebie nietylko 
skompl\kowaniem zagadadnień politycznych, lecz i nowym zwro
tem w systemie stosunKów społecznych, oraz siln~ tendencją , 
stworzenia podwalin pod przyszły samodzielny byt narodowv 
i pracę narodową. Szczególniej znamienną jest historja zrepu
blikanizowanych Chin, stanowiąca groźną przestrog~. do czego 
mogą doprowadzitt naród zamęty i walki społeczne. 

Trzynaście już lat rządzą sie: Chiny systemem republikań
skim, złożywszy z tronu Hsuant'unga, ale to nie oznacza jesz
cze, aby w narodzie ostygły dawne uczucia dla monarchy: rok 
rocznie zjawia sie: w pałacu zamkniętego cesarza prezydent 
państwa w otoczeniu rady i ministrów, aby mu złożyć życzenia 
noworoczne. Naród chi1'iski za bardzo jest przywiązany do 
tradycji, ażeby mógł zrozumieć tę zmianę, jaka zaszła w ustro
ju politycznym państwa. I dlatego też pierwszego prezydenta 
republiki luan Sz1k'aia '1azwano pospolicie „prezydentem-cesa
rzem• i tylko śmierć j ką poniósł w walce z marszałkiem fua
nern, głównym obrońq i teoretykiem republiki, przeszkodziła 
mu zasiąść na tronie dynasiji mar)dżurskiej. Obecnie dynastja 
cesuska zachowuje się obojętnie w sprawach politycznych, pa
raliżując swoją nieugięt1 wolą wszelkie prćby odmiany monar
chji, jakkolwiek Hsi.iant'ung dopiero w ostatniem miesiącu 
zrzekł się tronu i to tylko za siebie. Z tego wynika, że wojna 
domowa w Chinach nie ma żadnego podłoża dynastycznego 
i jest rywalizacją jedynie kilku wybitnych osobistości, dążących 
do objt;cia whtdzy i zarazem do ziednoczenin całych Chin pod 
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swoją dyktaturą. Anarchja, panująca obecnie w Państwie Nie

bieskiem wynikła skutkiem wadliwej organizacji państwowej, bra

ku jednolitej administracji, co przy szerokiej autonomji pro

wincjonalnej, niedomaganiach systemu monetarnego i arrnji 

regularnej, jest przyczyną wszystkich klęs'k Chińczyków. Dopóki 

w Chinach istniała władza monarsza, dopóki w <;;:hinach stal na 

czele rządu człowiek, nie posiadający wprawdzi~ żadnef władzy 

i nie mogący nic robić bez zgody doradców i ministrów, ale 

za to posiadający za sobą całą potęgę tradycji, tak wielką u 

konserwatywnych chińczyków, póty można było być pewnym 

jed11ości Chin, którą reprezentował właśnie i skupiał w sobie 

ów „Syn nieba", pomazaniec „boży". Gdy jednak u steru wła

dzy zabra~ło takiej jednostki, zdolnej wyobrażać potęgę prze

szłości, nastąpiła zupełna decentralizacja: prowincje chińskie 

stały się zupełnie samodzielnemi państwami pod władzą prze

kupnych tuhunów, których ambicje i ambicyjki dały się zu

pełnie wyraźnie rnznaczyć, zwłaszcza, że tendencje decentra

listyczne nie mają w Chinach racii bytu, jako w państwie, gdzie 

niema różnic narodowościowych, kulturalnych lub religijnych 

{z wyjątkiem może Mongolji, którą rządzą obecnie przewódcy 

plemion), a rozwój autonomizmu jest dziełem gubernatorów

tuhunów, l<orzystających z kłopotów rządu pekińskiego. Obec

nie każda prowincja ma swoje Wojsko, monet~. prawo zaciąga-

ia pożyczek, ;i;ałatwiania stosunków zagranicznych i zastawia

nia dóbr państwowych. 

/\le nie można zrozumieć sytuacji prawno-politycznej w Chi

nach, bez wyjaśnienia roli kolonij zamieszkałych przez cudzoziem

ców, którzy na mocy prawa eksterytorjalności odpowiadają tyl-

. ko przed władzami konsularnemi, stosownie do swojej przyna

leżności państwowej. Wskutek tego przedstawiciele urzędowi 

państw cudzoziemskich korzystają w Chinach z wielkich pełno· 

mocnictw. W praktyce jednak te przywileje cudzoziemców są 

faktem wysoce niemoralnym, ponieważ władze konsularne po· 

pierają swoich poddanych, tak, że chińczycy boją się konsulów 

i nie chcą się zgodzić żadną miar~ na zawiązanie stosunków 

dyplomatycznych z nowemi państwami i na powiększenie licz

by placówek poselskich. f\le nietylko w sprawach pomiędzy 

obcokrajowcami a Chińczykami rozstrzygają sądy i prawa obce, 

włndze cudzoziemskie sprawują również juryzdykcję nad tymi 

nawet Chińczykami, którzy zamieszkują dzielnice europejsk·e, 

znajdujące się w wielkich miastach, szczególniej portowych. 

Na tych .koncesjach" chronią się przed zemstą wrogów wy

bitni politycy, jak np. Li ·jan·chun, b. prezydent republiki. Takie 

anormalne stosunki są przyczyną ciągłych bójek i rozruchów 

anti-europejskich. F\ trzeba przyznać, że nie konieczność spo

wodowała wydanie tego rodzaju praw dla cudzoziemców w pań

stwie chińskiem, zwłaszcza, że zarządzenia państw vbcyc_h, 
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gwałcąc prawa suwerenne republiki, pogarszają sytuację, daj.ąc 
władzom chińskim powód do najrozmaih;zych ekscesów i na
dużyć. W rezultacie Chiny posiadają dwa rządy centralne: gabi
net ministrów i "korpus ministrów" t. zw. ciało dyplomatyczne, 
reprezentowane przez posłów 16 państw. 

Ostatnie zdarzenia chińskie są związane 2i imionami kilku 
osobistości, których rewolucja wysunęła z pomiędzy chunchu
zów lub z najniższych warstw społecznych na czoło życia poli
tycznego. W Chinach jedyną samodzielną siłą zbrojną, woj
skiem regularnem, zaciąganem przez każd~ prowincję z osobne, 
jest formacja chunchuzów, od której zależy cały ustrój polityczny 
i układ stosunków. Jest tam wprawdzie t. zw. wojsko regular
ne, rekrutujące się z ochotników, ale jest ono ogromnie pacy
fistycznie nastrojone i zaznacza swą sprawność bojową tylko 
w... cofaniu się przed organizacjami chunchuzów, złożonych 
z dezerterów. Niekiedy przechodzą dowódcy chunchuzów do 
arrriji regularnej, zajmując w niej wielkie stanowiska. l taką by· 
la karjera wojskowa gubernatora Mandżurji, muszalka Czang
-Ts'o-lina, jednego z dyktatorów republiki. 

W pażdzierniku 1922-go r. uciekł z Pekinu prezydent Li-jan
-chun, a marszałek Wu· !'ei-fu wymógł na parlamencie wybór 
Cao-kuna na prezydenta. Wybrany przemocą i przekupstwem, 
mu&iał Cao kun zapytać się "korpusu ministrów" o stosunek 
ich do niego i dopiero wtedy, gdy uzyskał od nich votum za
ufania, wniósł do parlamantu projekt nowej konstytucji chiń
skiej, zawierającej postul11ty utworzenia naprawdę regularnej 
armji, ujednostajnienia administracji i reformę systemu mone
tarnego i podatkowego. 

f\le Li-jan-chun nie uzna nowego rzzidu i zorganizował 
rząd w Szanghaju. a kiedy Cao·lun zmusił go do złożenia bro
ni, ukrył się on w dzielnicy eurc pejsk1ej. Wtedy wystąpił otwar
cie Wu-Pei-fu, który pobudził S\\ojego strotmika, Czi-Hsien·Ju
ana, tuhuna Kiang-Su, do upokoa.enia tuhuna Cze-Kiangu, Lu· 
-Hsianga, burzącego się przeciwko władzy, w imię zjednoczenia 
Chin i zmniejszenia autonomji prowincyj. /'\le to rozdrażniło 
tylko południowe Chiny, które pod wodzą Sun-Yat-Sena promo
tora mrzonek komunistycznych i ideałów bolszewickich, wystą
piły przeciwko marszałkowi Wu-Pei-fu, właściwemu dyktatorowi 
Chin, a z walki między temi dwiema częściami Chin postano· 
wił skorzystać Czang· Tso-lin i uniezależnić się od rządu pekiń
skiego, jako władca Mandżurji. Popierani przez Japonję i Rosję 
Czang-Tso-lin i Sun-Yat·Sen zdołali wreszcie pobić Wu-Pei-fu, 
skutkiem czego prezydent Cao-Kun musiał uciekać, a naczelne 
dowództwo, odebraine partji dżilijskiej (Wu-Pei-fu) oddano gen. 
f en-Young-Siangowi młodochińczykowi, który zawarł pokój z Sun
-Yat-Senem i wraz z nim oddal prezydenturę państwa w ręce 
Tuan-Czi-Jui' ego. 
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W ten sposób Chiny podzieliły się n11 . kilk21 oddzielnych . 

państw'. Czem więcei jednak s · ożą się stronnictwa, tern więc«tj 
rośnie władza „ Korpusu ministrów", który, aż do ustalenia sit; t 

silnej i jednolitej władzy będzie jedynym stałym rządem chiń· 

skim, tak, że dziwit się należy wielkim sukcesom Wellingtona· 
-Kao, z energją prowadzącego sprawy chińskie w Lidze Nara· 
dów i umiejącego wyrobić ojczyźnie swojej dobre imię zagranicą. 

Wł. Kamiński. Kl. VII. 

Przegląd prasy uczniowskiej. 

Pod względem azaty zewn~truej na pierwue miejsce 
:i pośró• piam •łodzieży ukoln~j wybija się „Głos Młgdzie

ży", •rukowany n21 papierz& welinowym, w dużym forl'aacie 
i odobioP1y ilwstracjami. Z pomi~dzy artykwłów, z1mieszuo· 
nyd1 w tern piśmie, n!!!lety wspomnieć o „Naszym realnyPA 
f."regruJJie", i c „Celach Ull'lorządu szkolaeg()". Dobru byłs· 
ny, glliyby I w uszem l'iśmie p@jawi11ły 1ię l'Odolne utykwły, 
tr11ilttujące o iyciu szkolflem, potrzebie solidarnośc.:i koleżeń· 

slkiej i wyr b1eniu <: Jc, łt"cznem uuniów, 1 przygotowwj•c& 
mł•lilziei cl J orzv 11, l'J żv obywatelskiego, preicluktywne110 
iyGia Różn u d v„ j~1t a r v1<uł "Młod11eż szkolni, a J'eli· 
tyk•". Cnron1cz1 IP }lacdtą 10 1 10, i iy 1~st r•zprawilt· 

nie o kwestjach J'•l1tyc:rny"'h, b z p · dziweg icn uoi•mie· ' 
ni•. Dlatego tei n~we p0kole isi 1 tttm alciyć, uiwi•· " 
sa•iając się SJ110łec1nie, ignGra lllj bowiem I tyc:lii rz~ezach I 
pr0wad1i jedynie cle ••mi~tnych a j1/owych sporów, l{tóre u
miut rozwijać umysły młoelzieży, przyt~piają je fat :inie. Pe
zatem rnajdujemy w .Glosie Młoezieiy" bardzo miłą i la~n
nowelllti „Grajek", stanowi-Cli! pr1wdziwą i cenftą oulo9ą ht 

gci jt!HllR ka. 

W duio skronu1iejsuj sucfe, ale zato ~og•tne w trdć, 
jest pisMe krasnestawskie „Nad Poziomy", gdzie mnmy 
artyk111ły, poświi;:cone ro21.1rnne11111U tr1ktf<>wanfu · •!"ertu, jako 
kultury ciała, (nasi demer~śli 1portovu:y winni c t•f111 pa· 
mit1t.ć), sprawie p0pieranii! 1ztuki A!HO~ow•J wśró" uczniów I 

i w szkełach. Znajdujł!my tu r6wnież l'l!rae~ G Janie lhswi
n'ie, a właściwie krótki szkic, 1.1jmuj(lq craly jego system fi· 
le>zl!>ficzl'ly. Ta ki•mi artykułami mote si~ rzeczywiście to 
sympety<rne pisomkQ pochlub i ć, poruszaj-<! bowiem lllwestje 
naje'gólniejsze, wyrabia w czytel111kat:~ U'"Jliej-.tnoś<t ś<:i 

slag0 my61eniei, imak ute tyczny i skierowwj~ ich do wznio

słych 'elltw. 
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KÓŁKO LITERF\CKIE. Dnia 13 ·ego listopada odbyło się 
zebranie Kółka literackiego, na k"órem wyg 'o sił kol. Ryffin referat 
na tern. „ Współczesna twórczość .JOetycka". Wytyczne refenatu by
ły następujące: 1) Poeta a społecz ństwo, 2) „Niezrozumialstwo", 3) 
Nowa sztuka (jej zdobycze techniczne i wewnętrzne), 4) Rozwój 
historyczny nowej sztuki, 5) Prąd{, twórcy i dzieła, 6) Miejsce no
wej sztuki w historji twórczości, 7) Perspektywy artystyczno- lite
rackie. W dyskusji brali udział: p . prof. f\nde rs, ks. prof. Wolanin 
oraz kol. Kamiński. Ks. prof. Wolanin podkreślił podobieństwo . 
i różnicę dwóch prądów: ekspresjonizmu i futuryzmu. Nawiązu
jąc do przemówienia kol. Ryftina, zaznaczył p. prof. f\nders, że 
orjentowanie kolegów o kierunkach literackich, jakie panują we 
współczesnej literaturze, o wartości, jaką one mają, tµdzież jakie 
problemy interesują poetó_w i w ja,,;ą formę ujmują twórcy swe my
śli, ułatwia wybór 1 zrozumieni t! lektury poezji współczesnej, 
przyczynia się więc również do wykształcenia młodzieży szkol
nej. Ryftin starał się wyjaśnić, czy krytyka współczesna speł
nia swoje zadanie, co zdobyła now3 poezja, dążąc do wol
ności, do wolnego wiersza. Moż iaby jednak, zauważył p. prof. 
f\nders, mieć wątpliwości, czy istotnie poszukiwacze nowych 
form, zawiodą twórczość na wyższy szczebel rozwoju i czy ich myśl 
jest zawsze dostatecznie pogłębi0na. 

Przewodniczył zebraniu kol. Szubski. 

D~ia 10-ego listopada odbyłe sit11 pie;wsza wi~cxornic:a 
li•eraek11, pG!ś"i~~liilna twórczości Wł. $t. Reymonta jest laure
ata nmgrndy Nobla. 

Z twórc:rnś~ią Wł. R@ymonta zap@zn.ał nas kol. Ryftin 
w swem przemówieniu n. t. tt T •:vert:zośti Reymont.1 na tJ9 lite· 
retury europejskiej". M@w~a poekreśl1ł następuj'll!l:e za§•dniemia: 

1) Nat1.1rali1rn, jego ist1tta i rozwój zaQranic~. 2) "oz
wój roatur~lizmu p'11skieg Q. 31 Lud pC>liki u natur.illistów 
i riienaturalist!Pw. 4) Dążenia c rtystycrne "eymenta. 5) ~G>Z· 
wój h1c)rczości Reymonte. 6) Od „Zi~Tli Obiecanej" do 
„Chl6>f:'ÓW". 7) Prądy literack e a r1remj?.1 Nobla. 8) Zwy
ei€;stwo nmturalizmu i Polski. 

Nastęonie :zadekl;imo ·Hiilł kol. Z. Osim~wicz wyjątek 
z „Ziemi Chełmskiej", "Śmierć K1.1niuszewskic:h". 

Na drncg~ część wiecrnrku z'bżył s i ę referat kol. K~miń
.skieg0 u. t .Chłep>i" Reymentn. Referu1t pnedstawił 11am 
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z w•rwą uczu~i•~ nam w arb •ŚĆ „ChłoJ>ów", jake ~iieła Aa· 

r11dowego i spclennłto. oraz rnac:renie Reymont11 w naszej 

literaturze. 

Wytyczrro.e> i tego referatl' były: 

1) Czło iek "Ą' aświetli Riu pHty. 2) Nat rnlneść 

„Chłopów"'. 3) „Chłooi" ja 1 :i dzieło nar dowe. 4) Wy· 

SJ'i~ńiki a Reymont. 5) "Chi >i&i" j&k0 dKieło społeczne. 6) 

Pi~kno "Chłopów". 

Na '1akończenł~ zagrał kc1l. laławiecki na pial'li"le pre· 

ludium 7-me Cho„ine. 

f\K"DFMJf\ LISTO'Jf\DCWF\. Tregicznyl'ł't był upadek 

Wielkiego Korsyka'"lifla, tra1iczr ym nie dla nie~• tylke, ale 

i 4111 nas, Polaków. l\en1res \/iedeń-ski, @raelDi~~ imfterjum 

fran~uskie, ""grzebał ró rniei: zarodel< m<tcar3twowy P©lski, 

Księstwo W1rsr.aw1K·lb. f\I~ P~lacy nie ll?adli r.ia ducloiu i, 

llilll!ź~t 4o pestewieinia na ·odu na wysokim pozi@mie kultu

ralnym i ekonomkrnym ży, ·iii nadal id~e wskrzetzen ia 

i 0drodzen a ojczym••, aż ~by 11.. d •godnej chwili siłą zrzucić 

re siebie ~ano 'fani! Rosj. I taka d1w1ia nadesda. Dnia 29-g61 

listopadiil 1830 r. HYE:)Uthła rewelucj~. która tylke dla 

tego 111ie zcdołala prz·~iHO vacdzir aw~ich zamiu•w. ie "ie zna· 

luł11 woclz:i, umiejącego tchnit: w wej~ko i je10 eł o we dców 

l!łu1>ha oficry i bohaŁerskieg• IPOŚwi-cenia dla 0jczymy, u 

nar&>d. 
Od kilku j•JŻ lat urzą 1zało Qimriaijum nasze w dniu 29-~e 

listopada, j'Jko v ro•:rnicę ~ow· tania, uroc:zyst~ f\kademję ku 

45zci jego. I w · t~m rflf.u ~czniov ie n e Z8f)Dmnieli o wielkiej ro· 

eznicy i postara i si~ urZ~ ·hić 1il!czór, poświęcony Powstal'liU 

List~J?adowemu Na te1o:ocrn ~i f\kad~mji wygłilsili referaty 

kol.: P.ictrzalic („Przyczyny P~Y•stania Li5topacl0wege"). Polll

rrycki („Noc li·:;t©:i>nclowa") i Majewski („Bitwa pod Grodio· 

we11111"). Kol. ?i itrzak przr~dsta\tił w swej prMy polożirnie Kró· 

lest "'?.J Kongres ·)wegn przed p )Wstaniem, as:i)ir»cje l'@lakew 

i o!91itykę Ro!ji; k«il. f''odrzytki aał n&ll'll historj- N<3.cy z 29·1• Fla 

30 go listopada oraz h rytyk~ chi słań spiskowców polskich i prze

wóełc@w Powstc:nia; e ~el, Majewski skdiar11kteryzowi.'lł w swej 

prelekcji bitwą 1~e Croch >werr, amli>icje wodzów, męst ·N0 żoł· 

nierza ~ols~iego i milit nn zm ::ze A ie l!>itwy. Dalszem f.Hogra · 

J1111em byly deklamacj@. "i;o;eduh, Or,Jon~" f'llieniewieza wygłosił 

kol. Cie~howin, "Pieśń Le!!ljon111 L1tew1kiego" - kol. B. Mar

czak, a wienz p. t. "li'olska jest" Ostrowskiego -- k I. C~aciń· 

ski. W cz~ści kont<ertowej wykonał chór pieśni: "Tysiąc: Wa

lecaych" i .Kośeiolek" 8eck'~rea, a kol. Marj•nowskr odegrnł 

n11jp inrw s~m: Pr~ludjum Des dwr Chopin'a, a póżniej r11zem z 

k•I. H~i:e :ifeieem: „Falltazj-; z Cyrulika Sewilsł\ie••" i 1,li'oloneza„ 

~'"'ijakleto, . . 
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laul1e licinie Jllrzybyla na a kulemj~ publiczność I Rllłit
dziei ln11ych szkeł. 

Dnia 16-go listopada po mszy św. w gimnazjum odbyła si~ 
f\kademja ku czci patrona młodzieży św. St. Kostki. f\kademj~ 
rozpoczęto hymnem n~rodowym „Boże coś Polskę", który od
śpiewał chór uczniowski. Nast~pnie koi. Ciechowicz wygłosił 
referat p. t. „Św Stanisław Kostka, patron młodzieży polskiej". 
Dalszy ciąg programu stanowiły deklamacje: kol. Szymański 
deklamował wiersz p. t. Do świętych Patronów, kol. Tomczak 
Bolesław „Epigramat Ne 218" a kol. Tomczek F. „Epigramat 
N2 219" Macieja Sarbiewskiego. 

Na część koncertową f\kademji złożyły się: Chór uczniowski 
wykonał Nordraka "Ma Ojczyzna" i „Geude Mater ~olonia". Kole
dzy Marjanowski (fort.), Hazenfeld (skrz.) odegrali P.ve Maria Szu
bert!!!, Kol. Marjanowski solo odegrał Praeludjum Chopina P.s-dur. 

KÓŁKO HISTORYCZNE. Dnia 23-go listopada r. b. odby
ło się zebranie Kółka historycznego, na którem prezes kol. Ka
miński złożył sprawozdanie z ostatnich wypadków politycznych 
i ruchu historycznego, a kol. Rosochacki odczytał referat: „ Polska 
i jej dost~p do morza•, w którym poruszył kwestje ciągłej walki 
o morze, Ji'Olskiej floty i polityki morskiej, oraz stosunek Gdańska 
do Polski. Dyskusję prowadzili kol.: Marczak B„ Kamiński, Ryftin, 
Stefański, Pietrzl!lk i Chaciński. Zarzucano referentowi niewyczer
panie tematu i nieuwzględnienie znaczenia przyszłego portu 
w Gdyni, w stosunku do Gdańska. Na tern zebranie zakończono. 
Przewodniczył kol. Umerski. 

ani117-110 grudnia r. b . od9yló się ullllranle K•lkm hlst<'ryczne
go, na którem k•I. Kamiński z!Bżyl sprawtndenfe z wyl'ullc•w 
polityeznyilh estatnid1 dwóch tyBodf!i i ruchu Alsteryć1111ege, 
1kuntuj11c głównie wzrost zainteresowania siet arc:heologj11 i pre
histo1 j~ f\meryki, a kol. R~S9f:ha<!kl rniał odczyt n. t.: P.n9IJ• we-
1'ec Polski w okresie rozbiorów. i ,ewstHi• listo,adewage, Kol. 
prele11nt itenuzył ..., swoi~ referae!fe ,olityk~ l!lntielsk" wo9ec 
Pslski na tle ogólne europejskieg• rainteresowania si~ ll\veatjtt 
pelsk11. zaneuając szcze§ólnie wrcc? 11ie!l'rlyihylne .llfla 1u1 sta
newisko l'itta i lorda Palrmerston'a. W dysku~jl wz1~1i uJzi11ł ,. ~rof. 
F\ntler1, charakteryrnj•c materjaliu• antitski I stwieulując nawrił 
••taterjału, wobec kt6resio nałerttt był nledość nc1egółowy, eraz 
kei. KarAiński, kt6ry „0.faiósł wartoś( itru:y kol. Roseckukie
te>. Na te"" zebranie uk0ńcztino. 'ruwodnic:rył kol. Lelewski . . 

Dyrekcja Gimnazjum i kif'rownik gał>inetu l'.rzy,r„dnic_i~i,;, ·t 
go prof. Kr11jaw1ki ~akl-.d11j~ podiic;k~w•nfe ~W"P.; 6rutbyński•· 
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mu, wlaścfcielewi Pni~wa, n 121flar®wu1e . prepar•ty "'ikre1k•· 
1:1•we <fo arąatemji r<Bślin (Scirja I), Marjanowskiemu z kl. y 
u "kazy i 111u1ru lhlt~ckl~qio; P'iórkowskit!lmu z kl. Ili-ej za 
6 litró·~ wocly <!lestylowanej; Wp. <4rudnie,vicrnwi :u 2 okazy 
iywygh iółw' i; Wp. Tcu zaRows.ciernu za wymłócenie roślil'l I•· 
karskich; Bacz yP!sk i@nl'I U z kl. l· ej xa ·ogniwo Le~li'.lnch'a; p'. 
!l'rof. DrGzd<ntskltmrn :za r•śliny w dcrnrnkach. W?. Ster.· 

1rtaw1kiemu za 3 litry Wc:3dy de ;tylew1H1@j i w~. Chacillskiellllu 
za Gduynnlki ri>@ •nii@nej genie. 

J 
Z Gf\BINETU 1YRZY~ODl'llCZEGO. S?rowadzone 2 i~; 

stytutu Biologlcrneg@ J: K rako~a aks©letla amblystom'ae, któ · 
ry jakc:t kijar1ke roz!łlllnaia sit1; d•)lier.© ~o . dodaniw prietwo~ 
rew jeelewyah staje sią okazem <ił©jrz11łym i ©tr!ymuje jl>tuca. 

łlOCZNICf\. Z te~~rscznemi świtttami BoiegG> narodze!) 
nim wiąże tradycja dzi,wi~ćs~tnilj rocznic- koronilcji pierwsze ~ 
go kr"a polskle!!Jo, Bttłesłmwl!I 01r•brego, m~ża, ~. tery pier
wszy ioaprlllwdę zrGr:m!'fliał niebeipieczeństwl3 f'liemieckitt i wska· · 
uł Polsce i Sł~wiańszazyź r.Jie c& łej, środki tdo ikutannli!go Ił= • 
piera1111ia się zalew@wi @er~ańs\.-i11:mu. • 

. ' 
R<i>zurńiej11c idet1 zasadniczą polityki {{hro~re1•, pragne:łe , 

i nasxe simnazjum ur.ządzić uro(zysty wieczór, poświ-c~H•Y i 
temw pierwszemu Ojcu Niirndu, po.lityce j@~Q i nieltezpiec:z.eń·· 
atwu germańskiemu dl:11 Słowi a n, ale z JDOWodu braku czasu 
zdecydow<!!lo p©/ączyć taką nhusłemję z ebchodem ccztuei::.~ ;:; 
setnej r<a<n:aicy ll0łciu pruskiegct , która przypada w kwietl'liuq 
prryszłe110 roku, ·v 

.1 
NP\SZE PISMF\. Uu!'liewie gimnaijuM r.iasago 111rnw-

mer1o1ją nast~puil'łC€l cnsol!'ism J w klasach i kółkmch: „Iskry" 
(kl. 111), "Przyrodrnik" (kl. IV), Tygel!lnik lllu1trcwany" (kl. V), 
„Pr!egl11161 Wusz!§wski" (kl. VI), „W11!ldom•ś 'ci Literackie'" (kl. . 
VII), „Przegl~d History<!:uy" i Przegląd Wspałe2~s11y" (Kółko 
histeiryczme); f11ies1ęcznik „Muz) ka" (l<I. VIII). . . 'ł 

Konkurs na wytrwałość. 
Wan111ki ob. w Mr. 8 (16) „Pr1~bojem". 

KWi'\DR/H Mf\GICZPCY. 
JO • j51;:, ,·l/i 

I ' ~T • ;, ,(')~ 
(2 11>unkty). 

W !'t9daRy kwadra( Wf'iUć li-uby od 1 do 56 tak, 
i'lby każdy rząd periomv i przekątny 1;1hva>r1ył s1i11"'c; 100. 
iałn• . ·1 Jłub :nit .. mpie pyć łlwukr9tn!e p~wtłr~o~~· ~" _·:~ -1 ~, ;:,~ 

\.!~i;r.i:·~1 ł~_1L :... •• -„ ./'J· .,:i.;.•· 'J .. 1~ .... :. .... -, 'i'·', -·-
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1 oo 1 oo 100 100 1 oo '\ \)f!J 

4 I I · I 100 -,--,--, I 100 

------;-,--,-- 100 

----. l-100 

1-1-1-· -1--;- 100 

~•zwil\unie "ależy nedsylać ela dnia 1 go styeznia 1925-ge 
rek11. 

St.sownle do W71'nian'ki e ko111k1.1rsie !!la wytrwałeść, „.
. dlil!'lej w n·rze 8 (16) przeznaczamy nast~oujące nagrody: l·m• 
- ksil\ikę 1 dziedziny beletrystyki, 2-de - 11t9łrocn1ą prenu
•eratc; „ Przel>ojem", 3-ti<:t - grę t<llwarzyską, 

Errata. 
1) W artykullł w'lht"nym p~przedniago unyha, w 1tierw

sxym wierszu zamiast „rzu:zowłl ciszę tycio" powinRo byc' 
„rzeuow~ ocen«1 łvcia". 

2) W Gistat~im odstę ie 1rtykulu „Świ"to wyszkoleriia 
wojskewei)ta" nie wydrukowano wyrazu „ łodo;ianego" przea 
wyr11ze"' „1~ołee:i:eństwa". 

3) W r.>iramidce w 11-tym wierszu zamisist "u, u" po
wi11n• k>yć „ 111, n". 

4) W dziewi~tyrn wierszu na dziewiątej streni~ napisane: 
cht:irw 1amiut chern. 

' 
' 

Wydawca: Zarząd Bratniej Pomocy w osobie prof. URBf\Nf\. 

Redaktor odpowiedzialny kol. HEN"YK STEFł'\ŃSKI 

J. P. Komitet redakcyjny w osobie prof. f\~DERSf\. 

wtrvr.n=t:==================-~-==-=-=========-============= 
f\dres Redakcji: Kutno, Gimnazjum Państwowe 1m. H. Dąbrowskiego. 

ĄĄ02S-A Pn1k J. Cel~pwskie110 w Kutnie, p 
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